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felda zy ulicy Mazowieckiej 
er pah "Towarzystwa Kredyto- 
we Ziemskiego. Tamże nabywać 
ka: s pojedyneze numery „Dziennika,“ 


Cena pojedynczego numeru 5 kop. 


KALENDARZYK. 
Ihis Ansgar, i Andrzeja, 
Jutro: Migsop. Agaty P. M. 
Wschód słonca o godr. 7 min. 42. Zachód o godz. 4 min, 46 
Długość dnia godz. 8 mm. 58. Przybyło dnia godz. 1 min. 16 


MEMORYAL 


w sprawie taryfy ełowej. 
—m— 


slwa rolnego i przemystowego, poczem od- 
byly sig narady nad zebranym w ten spo- 
söb materyalem, 

W N:rach 249 i 252 „Dziennika lódzkie- 


dla rolnictwa i przemysłu zmian i uzupeł. | wiatach kutnowskim, 
nień w taryfie Meer 
Rzeczony 


nuje dla cykoryi palonej clo od 50 do 60 


[4 
nia e cr | I f N N K ŁUD (KI 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 


Biuro Redakeyi i Administracyi 
ulica Piotrkowska, hotel Hamburski Nr. 275. 
Adres telegrańczny: 

„DZIENNIE, 


I nej, jaka bi tg pożądaną w zastosowaniu, w której to kwestyi toczyła się żwawa 
u Królestwa przy rewizyi ta- | walka na naradach listowadowych pomię- 


go” zdawaliśmy sprawę z posiedzeń, na działów wytwórstwa krajowego, najwięcej | 


memoryał propo- 


23 Stycznia (4 Lutego) 1888 r. Rok V. 


CENA OGŁOSZEŃ 

Za jeden wiersz petilem lub za jego 
miejsce 6 kop., z ustępstwem wrazie 
ozęściej powtarzających sig albo wij- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego ra- 
hata. 

Nekrologi za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop, 

State 3 wiersrewe ogłoszenia adre 
sowe po ra. 2 miesięcznie, 

Od należności przewyższających 10 ra, 
ustępatwo dodatkowe ogólne 5*/,, 


€<x__—____—_______—_ A 

Ogłoszenia przyjmowane sy: w Administracyi „Dziennika“ 
orar w Biurach (głoszeń Rajchmana i Frendiera w Warszawie 
iw Lodzi. 


LÓDŹ. | 


w celu ujednostaj- żenie cła od oleju palmowego i od kala- 


Igkopisy nadesłane bez rastrzeżonia—nie będą zwracane, 


Z powodu niejasności nienia praw konkurencyjnych na rynkach fonii, natomiast proponowanem jest usta- 


podwyższenie cła od nowienie trzy razy większego cła niż do. 
tychczasowe, od oleju zwierzęcego. 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Targi zbożowe. Sprawozdanie tygoduiowe (do 
dnia 1 lutego). Powietrze przybrało znowu chara. 
kter zmiany, Mrozy nie szkodzą jednak zasis- 
|wom, pokrytym warstwą śniegu, chociaż nie gru- 
bg i niejednostajną. Handel zbożowy we wszyst- 


do oddziału warszawskiego tegoż towarzy- | jaknajmniejszem, surowych materyalów za- | pierwszego punktu $ 84 taryfy na dwa kich krajach poraszał się w granicach bardzo cia- 
stwa, o nadesłanie wniosków swoich, ze granicznych, potrzebnych do fabrykacyi w | podziały, w ten sposób, aby do pierwszego | Mies 
Przy końcu poglądów swych ogól- | zaliczone być mogły wszystkie wyroby bia- | ey styczeń panow 


suych, ceny gel się tylko nieznacznie. Przez 
a 


| morya 
[gorczycy z 50 na 11 kopiejek, od burszty- 


ch byt wogó- 
targach afia węgier- 


ponieważ jednak obroty 
były niezaaczae i wlokły się rosą sind poziom 


kowo, spokojnie, 
skiej. przędza spokojnie, tkaniny bez zmiany 
Tronas do 


przyniosło żadn 
Równie pożądanem bylob 


wodnej puchlinie. Zołądek też jego nio- 
zmiernie był duży, wydęty i przypominał 
Andrzejowi dzikich ludzi amerykańskich, 
ziemię jedzących, których rysowane posta- 


4) 
IWAN FRANKO. 


siał z klasy fizycznie pracujących ludzi i 


niewiadomo wskutek jakich nieszczęśliwych sem—zawolat Bowdur. Niechaj ich dyabli 
okoliczności oderwanym od niej będąc, po- |wezmą z ich 


miącym człowieku w pośród tych niezbyt do 
głośnych rozmów. | owiadam: Ja nie w wiosce sie urodzi- 
— Nie wychodzi on nigdy do miasta — Ka. A gdzież? Na drodze, No, a na 


— prawił dziad dalej — na robotę nawet nie czyimże gruncie leży ta droga? Droga ta 
cie niegdyś widywał. Silne tylko i zdrowe idzie, z początku sam nie chciał, a teraz! 

N A D N I E. ręce jego świadczyły, że pochodzić on mu- | choćby i chciał to go nie puszczają. 
—wr— | 


— Owa! ja sam nie chcę! ochrypłym gło- 


robotą. Kto mi 


SPOLECZNO-PSYCHOLOGICZNE STUDYUM. 
Przełożyła z rusińskiego 
Marya Siemaszko, 
—a— 


padł w to miejsce wiecznej zaguby. jnią da? 
— Ot, widzi pan, to nasz „bürger” a ra-| 
czej Bowdur.. Bowdur — mówił dziad — stąpił 
on go-|żyda, potem przez lkajgcego chłopa i 
bo tu zwyczaj mb 


gdzie jut 


tem samem miejscu, 
szy ukazał si 


Ale fraszki, — i to niej i stanąwszy pośród kaźni, zie ja jakie nadziej 
k 


eal, Ze mial on nogi z opuchnigcia gru-¡oczami po en najczęściej wszakze je | przód, a następnie dodał 
ja 


pytaniami 


Bowdur splunął znowu, zuewu przestą- 
pił przez łkającego chłopa i śpiącego żyda 
i zanarzył się w swoim kącie, podartym 
workiem owinąwszy nogi. 

Zgroza przejęła Andrzeja, gdy słuchał 
non. a © I cóż życie dało cziowie- 

owi temu akież być mogą jego wspom- 

kj Stawil niobio w to 
aajbledszem promykiem nie rozjaśnione 
m wer; uczuł zamęt w myśli i takie du- 
szenie w piersiach, jakby = staczal w czar- 


ng i mma ” . 
na wyobraźnia jego, rzecz prosta, czynila 
pelelenie to bardziej strasznem Jeszcze, 
ukazywała mu ona sierotę, w pomewierce 
u wszystkich, komu tylko pod sig na- 
wi od dziecka vor hip Fr - 
ludzką, nigdy nie jacy ani sado. 

bei, ani miłości. W tem wpubeadenda, 
oszącą rane. kolwiek nie wszystko, wiele 
— Trzymają, bo trzymają! bąknął na-|I Bowdur w życiu swoim 
A szczęścia i i oo 


stepni megdyó ver- 
— Chcieli mnie pod strażą odprowadzić deczoych towarzyszy, takichte npdannıy 


Arc TE 


2 DZIENNIK ŁODZE!. 


li ie po aukeyi 769 bet wełny Lap! w 
ham 2 4,360 bel a w styczniu przed a + i 
podczas aukeyi 2,883 bele. N: 
ezuoj soryi ankesi wystawiono na sprzedaż 7,431 
uenos Ayres, 1,636 bel Montevideo, 1,286 
nastralsniej, przylądkowej i rozmaitej, ółem 
lele. Sprzedano 5,363 
1,210 bel Montevideo, 830 bel australskiej, przy: 


Jądkowej i precia ogółem 7,138 bele, Chociaż 


wybór był tylko ni ceny osiągnęły 10 cent, 
zwyżki w porównania z przeciętr mi wotowrnia 
mi 
dnig Buenos Ayres I a fr 1.26 przy wydajności 
80%, za dobrą Buenos Ayres la fr. 136 przy 
wydajności 86%, 

przy wydajności 40%,. W dalszym cigga nakcyi 
nie było już "naczniejszej zmiany, ele wełna Mon- 
tevideo tudzież 


Wełna jagnic sa była zuniedbang i niedroższą iż 
w listopad 

rowców ofixrowauo mało bawełny nustralskiej, 
która osiągała końcowe ceny aakcyi londyńskiej 
Także 
din ccenia nowej akeyzy; do*ychezas dostawiona 
welna Buencs Ayies i Montevideo otazała sig 
często cieńszą, nie tak długą i mczną przeważnie 
więcej zanieczyszczoną niż x poprzedniej strz:ży, 
lez suchą. Tak samo jak podczas ostatnich dwóch 
miesięcy, popyt na aukeyi był bardzo żwawy, za: 
potrzebowawia nie mogły znaleźć całkowitego po- 
krycia. Zdaje się, że przemysł zropatrzuny jest 
obficie w zamówienia; ceny wetuy eiggay ciągle ku 
zwyżce. 

Wełna. Londyn, 81 stycznia, Aukcya. Na 
au! cyi rozpczeętej w dnia dzisiejszym będzie wy- 
stawicnych na sprzedaź 283,6 ) bel, Dziś zaola- 
rowano 6,539 bel. Aukcyę odwiedzają licznie, 
udział w zakupach żwawy, Ceny końcowo aukcyi 
ostatniej utrzymują sig calkowicie, 

Wełna. 'Jever, 31 stycznia, Wełoa myta 
100—110 m, 

Pawełna. lMayre, 81 stycznia. Sprzedano 
1,209 hel. Bardzo ordyneryjua Louisiana 68.60, gor- 
sza 66,69, Georgia dobra srdynaryjna 69.00, ordy- 
naryjna 67.50, un st 6575, na lt-mr.kw. 
65.76, na maj-cz-lp. 66.75, na sier. 67.69, na 
wrz. 6510, na paź. 65.50. Oomra dobra or- 
dyunryjna fair 52.00, Broach dobra ordyuaryj- 
na 520). 


Przemysł, Handel i Komunikacye, 


Petersburg. ,,Wiostnik finansów” dono- 
si, że dochody budżetowe państwa w ciągu 
pierwszych dziesięciu miesięcy roku ubie- 
glego, dosięgly 582,668,325 rubli, w poró- 
wnaniu z rokiem poprzednim więcej o 
33,841,179 rubli, czyli prawie 6 6.92%. 
W porównaniu z budżetem za rok 1887 
wpływy za dziesięć miesięcy dosięgły 73.5%, 
ed sumy dochodów przewidzianych w 
budżecie za cały rok, podczas gdy w dnia 
13 listopada roku 1886 wplywy rzeczywi- 
ste w porównaniu z przewidywaniami bud. 


żetowemi wyniosły tylko 69.70/,. Łącznie | 


z wpływami na rachunek budżetów daw- 
niejszych i przyszłych ogólna suma docho- 
dów państwowych w czasie od 13 stycznia 
do 13 listopada 1887 roku wynosi rubli 
603,973,191, czyli więcej niż w roku prze- 
szłym o 36,767,720 rubli. 

— „Nowosti” dowiadują się, że według 
danych urzędowych, wpływy z 5% 
podatku od dochodu z papie. 
rówprocentowych, wypuszczonych 
przez prywatne towarzystwa akcyjne, po- 
większają się ciągle i przewyższają ocze- 
kiwania skarbu. W porozumieniu z kon- 
trolerem państwa, minister skarbu powięk- 


wa wang na rok bieżący do 3,418,000 
rubli. 

— Zaprzeczajgc obiegającej za granicą 
pogłosce o zaciągnięciu przez Ro- 
syę pożyczki we Francyi i w Belgii, 


a pierwtzj tegoro- 


bele Buenos Ayres, 


tutejszej nukcyi listopadowej. Placono za áre- 
za dobry.Möutevioeo Ia fr. 1.70 
gutauki di zgorzędne cieszyły sig 
coraz w.ększym pepytem po cenach rw) żkowych. 


zie, Skutkiem opóźnienia się kilku pa- 


dowory wełny Laplata nie były dostateczne 


| było nowych 768 wiorst. W 


jkich drogach żelazn 


„Birżewyja wiedomosti” piszą: Rosya nie 
potrzebnje pożyczki, poniewaz skar pań- 
stwa jeszcze w dniu 30 gradnia posiadał 
w banku około “157 milionów rubli na 
swym rachunku bieżącym. Ten osłat:i 
posiada na rachunku swoim w bankach 
zagranicznych 23%, m 'iona, a 19'/, mi- 
liona w złocie, z czego wynika, że stan 
finansowy jest wyborny. Systematyczne 
podk ria kredytu ruskiego przez Ber- 
in jest "pa raj ones. Dziennik 
przypisuje pogłoski o pożyczce zamierzo- 
nej niebawem emisyi obligacyj wielkiego 
towarzystwa kolejowego. Początkowo ope- 
racya ta miała być dokouaną wyłącznie 
na rynkach ruskich, później starali się o 
udział w niej bankierzy zagraniczni, Mini- 
ster skarbu odmówił stanowczo propozycyi, 
aby emisya uskutecznioną została wyłącz: 
nie w Brukseli i Paryżu, ponieważ rząd 
ruski nie chce wywołać przypuszczeń, ja- 
koby polityka Rosyi 
tendencyami wrogiemi dla Niemiec. Dla- 
tego nawiązano w tych dniach układy 
ze spólką nmsterdamską, które rokują 
rychłe doprowadzenie sprawy do końca. 


gacye czteroprocentowo wydane będą w 
rublach metalicznych na sumę, wyrówny- 
wającą 15 miliorom rubli kıelytowych.. 
Mają one podlogaé podatkowi od kuponu 

— „Ageucya pólnocna” donosi, że ogło- 
szono emisyę pięciu nowych ka- 
tegoryi lej seryi na sumę 15 miliorów 
rubli z procentem rocznym 3.790/,. 

— Wedlug doniesienia „Petersburskich 
wiedomostiej” wniesiony do rady państwa 
projekt ubezpieczenia robot- 
ników zawiera dwie formy ubezpiecze- 
nia: na wypadek śmierci lub kr'ectwa i 
na czas fizycznej niezdolności do pracy, z 
przyczyny starości, 

Lublin. Wkróte ma powstać w Lubli- 
nie fabryka kości mielonej. 

Odesa. W Odesie daje się uczuwać sil- 
nie brak węgla kamiennego, 
którego ceny podnoszą się skutkiem tego. 

Berlin. Prywatue telegramy z Peryża 
przypuszczają, że pogłoski o pożyczce 
skiej powstały z powodu operacyi, prze- 
rowadzanej z domem bankierskim fa- 
owicza w Paryżu, która ma na celu wy- 
puszczenie obligacyj wielkiego ruskiego to- 
warzystwa kolejowego, celem pokrycia nie- 
‚doboröw, wynikłych z eksploatacyi kolei 
| mikołajewskiej. 

Drogi żelazne w roku 1887. Według obli- 
czeń oddziału statystycznego sıinisteryum 


dróg i komunikacyj, w dniu w dniu 13 
grudnia wszystkie drogi żelazne rządowe 
miały długości 4,491 wiorst, prywatne 


20,725, finlandskie 1,450, zakaspijskie 997, 
|ogólem 27,663 wiorsty. Otwaito dla ia- 
chu w dniu 21 lipca linię brzesko-chelm- 
"ską —107 wiorst, siedlecko-malkińską — 62 
wiorsty, w dniu 27 lipca bocznicę noworo- 
syjską -— 127 wiorst, 20 sierpnia homel- 
sku-brianskg — 261 wiorst, w dniu 13 li- 
stopada, romeńsko-kremenczucką — 151 
wiorst, w dniu 26 grudnia odnogę tkwi- 


‚bulsky drogi zakaukazkiej— 40 wiorst, a w 
szył sumę wpływów z tego podatku prze-' 


dniu 4 stycznia odnogi drogi iwangrodzko- 
dąbrowskiej — 20 wiorst, ogółem przy- 
ciągu 11 mic- 
sięcy roku 1887 przewieziono na wszyst 


skich) osób prywatnych 34,096,463, woj- 


nacechowaną była | > 


ych (oprócz zakaspij- | okręgu. 


skowych 1,699,402, i warów za frachtem 


na wiorstę 9,140 rubli, w porównaniu z 
odpowiednim czasem roku przeszłego wię- 
cej o 10.240/,, Dochody powiększyły się 
znacznie w 1oku 1887 na wszystkich 9 
drogach rządowych i na większej części 
dróg prywatnych a zmniejszyły się tylko 
na 6 drogach prywatnych: warszawsko- 
bydgoskiej, wiedeńskiej i tica stil, mi- 
tawskiej, orenburskiej i rybińsko bołogod- 
| skie}. Najznaczniejszą przewyżkę docho- 
dów, przeszło o 30%, w porównaniu z ro- 
|kiem 1886, osiągnęły następujące drogi: 
| skarbowe—ckateryniúska,liwieñska, poleskie 
i tambowsko-saratowska i prywatne — wła- 
dykaukazka, griasko-carycyńska, orlowsko- 
| Witebska, rysko-dynaburska i riażsko-wia- 
ziemska, 


Kronika Łódzka. 


(—) Z teatru. 


We czwartek wznowiono 


Dotąd jest rzeczą prawdopodobną, że obli- |w teatrze Victoria komedyo-dramat W, Sar- 


dou p. t. „Księżna Marta.” Treść tej 
sztuki, znanej w oryginale pod tytułem 
„Fedora” a zmienionej niebardzo fortunnie 
w tłómaczeniu, znaną jest publiczności 
z dawniejszych przedstawień, przeto nie bę- 
dziemy jej tu powtarzać. Rolę tytułową 
grała p. Bupolska, używając, jak to zwykle 
czyni w dramatycznych scenach, dosadniej 
churakterystyki do skreślenia sytuacyj ja- 
koteż uczuć miotających bohaterką. Być 
może, iż właśnie ta dosadność sprawia, że 
pomimo wzorowego przejęcia się rolą, 
w Smialej, stanowczej i dobrze pomyślanej 


grze pani Zapolskiej, widz uczuwa niedo-| będzie bardzo interesujący, 


statek szczerości uczucia, Należałoby ar- 
tystce zastanowić się nad tem; zresztą mo: 
¿emy tylko przyklasnąć tej grze, zawszo 
orygine'nej, dowodzącej rzeczywistego ia- 
‘lentu. Gra p. Kopczewskiego w soli hr. 
' Peretti była inteligentną, ciepłą, lecz cokol- 
|wiek niedbałą w zarysach ogólnych. Przy- 


1a: | puszezamy, że artysta był pod wpływem |70 kop.; 
jziny chusteczek, a pana Szeps płócienko 


znużenia, z powodu zajęć reäyserskich 
¡1 administracyjnych w zastępstwie chorego 
dyrektora teatru. Staranng grą odznaczy- 
‚li się jeszcze pani K. Texel, zawsze mile 
¡widziana na scenie w rolach konwersacyj- 
nych, pana F. Pichor w roli grooma Bep- 
lpo, oraz panowie: Zapałowicz (de Sirieux) 
Michałowski (Gretsch) i Qzyżkowski (Rou- 
vel). Scenerya nie pozostawiała nic do 
życzenia. 

! (—) Z inspekcyi fabrycznej. „Warszawskij 
dniewnik* donosi, że inspektor warszaw- 
skiego okręgu fubrycznego przygotowywa 
sprawozdanie za przeciąg 13 miesięcy swej 
działalności. W ciągu tego czasu 
kcya Be 1,200 ogledzin w zakladach 
przemysiowych; w Warszawie zrewidowano 
358 fubryk, w Łodzi około 200. Wogóle 
dopełniono rewizyi w całym kraju, w 27 
miastach, 37-iu powiatach i 44 ch miastr- 
czkach, osadach i folwarkach, Największa 
liczba rewizyj przypada na zakłady 


inspe-, 


to 1,5%/,, to jest więcej aniżeli w Rosyi 
Europejskiej, gdzie ten stosnuek wyraża 


pospiesznym 9,037,272 pudy a za frachtem k 
zwykłym 2,762,393,241 pudów. Osiągnięto |1,2%/,. W liczbie 72,518 robotników w o- 
dochodu ogółem 228,545,432 rubli, czyli |kręgu warszawskim, było mężczyzn 45,559, 


kobiet 26,965, t. j. pierwszych 62,8%/,, dru- 
gich 37,29/,. 

(—) Od lekarza, który poruszył kwestyg 
zniżenia ceny biletu wejścia na ślizgawkę 
dla uczniów tutejszych zakładów nauko- 
wych, odebraliśmy odezwę tej treści: „W 
liście, w N. 25 „Dziennika łódzkiego” u- 
mieszczonym, zarząd cyklistów tlómaczy, 
Że zaraz ua początku zimy uprzystępniono 
uczniom korzystanie ze ślizgawki „wydając 
dla dzieci bilety sezonowe, przyczem głów- 
nie młodzież uczącą się miano na widoku.” 
Lecz uczniów klas wyższych do dzieci za- 
liczyć niepodobna, n ci najwięcej ruchu 
potrzebują. Dobrzeby we bylo, gdyby 
zarząd towarzystwa cyklistöw ustanowił 
specyalne bilety jednorazowe, nie sczonowe, 
„dla uczniów”, łatwiej bowiem uczniowi 
dać 10 kopiejek aniżeli odrazu dwa ruble, 

(—) Targi zbożowe z dnia 3 lutego. Na 
stacyi towarowej sprzedano 400 korcy psze- 
nicy, z tych 100 korcy po 6.15 rs., 100 po 
6.37, rs. i 200 po 6.50 rs; żyta: sprzeda- 
no 100 korcy po 3.70 rs. korzec. 

Na Nowym Rynku sprzedano 300 korcy 
pszenicy po 6.15 da 6.55 rs. i 350 korey 
żyta po 3.70 do 3.80 rs. korzec, Ogółem 
sprzedano 1,150 korey zboża. Popyt był 
słaby, 

(—) Z powodu wypadku. „Tageblatt” do- 
wiaduje sie, że dyrektor teatru niemieckie- 
go p. Wehn zamierza wystąpić ze skargą 
do sądu przeciwko właścicielowi tego do- 
mu, przed którym upadł na ¿chodniku z 
powodu gołoledzi i złamał rękę. P, Webn 
żąda odszkodowania. Przebieg tej sprawy 
a rezultat jej 
może być prejudykatem na przyszłość, Jo- 
żeli właściciel domu przegra sprawą, to mo- 
że przynajmniej w ten sposób doczekamy 
się większego porządku na chodnikach. 

(—) Na rzecz ochrony dla dziewcząt wy- 
znania mojżeszowego w Łodzi, ofiarowali 
w styczniu r. b, pp. St. G. i H. K, 6 rs. 
p. Rozalia Szeps ofiarowała 2 tu- 


na fartuchy, za które to ofiary zarząd o- 
chrony składa szanownym oflarodawcom 
podziękowanie. 
Przewodnicząca w. z. R. Rosenblatt. 

(—) Kradzieże, Przed kilku dniami była 
wzmianku w ,,Dzienniku” o kradzieży u 
pp. K. w domu Bussego, ul. Dzielna N. 
1371. Na dwa dni przed wspomnianą kra- 
dziczy usiłowano w nocy okraść samego 
gospodarza, oraz skład papieru Suengera. 
Złodzieje zostali spłoszeni. We dwa dni 
później skradzioną została bielizna jedne» 
go z lokatorów z góry; przez dwie noce 
z rzędu złodzieje ln sig do miesz- 
kania jednego lokatora p. D., lecz czujność 
tegoż nie pozwala im doprowadzić zamia- 
rów do skutku, Co prawda, na skutek daw- 
niejszej wzmiauki w Dzienniku, gospodarz 
trzyma już stałego stróża, lecz brama stoi 
przez calą noc otwarta, a psy, które są 


tkac-j niby do pilnowania, śpią sobie spokojnie 


kie. Wszystkich robotników w rewidowe- pod drzwiami gospodarza, podczas gdy zło- 
nych fubrykach znajdowało się 72,518, dzie. | dzieje najspokojniej plądrują po domo, 


ci obojga płci około 4,000 na ogólną licz- 


W mieszkaniu braci Monitzów na Sta- 


bę 120 — 130 tysięcy robotników w całym rem Mieście, skradziono we środę wszystką 


wprawdzie jak i on sam: — teraz, wszyst- 
ko to pokryło się gęstą warstwą samotno- 
Sci i zapownienia, a myśl jego, wciąż ier 
zaklgta, błądziła pomiędzy odrobiną „ba- 
gi” i kęsem chleba, avi w przeszłość, ani 
w przyszłość nie zaglądając wcale. Nie 
pilno było panom iuspektorom go wy- 
puszczać, — to też Bowdur zapomniany, 
zda sig przez Boga i ludzi, siedział w tej 
kaźni i puchł i gnił za życia jeszcze, za- 
pominając o wszystkiem, co go niegdyś 
otaczało w świecie i wraz z upadkiem sił, 
nabierając coraz większego wstrętu do 
pracy, 

— Więc on tylko elileb jada? — zapytał 
Andrzej dziada. 

— Przez te całe sześć miesięcy tylko 
suchy chleb jadł, A jak przyniosą mu 
z rana chleba tego za 14 kr. to go poło- 
ży przed sobą i je, dopóki wszystkiego do 
szczętu nie zje i tak już czeka następnego 
ranka. Ozasem poprosi u glupiego tu ko- 
cienica tego, ażeby mu pożyczył kawałek 
chleba, rozumie się na wieczne nieoddanie... 

— No, a nigdyż on nie wychodzi z tej 
ciupy? 

— Nigdy; od czasu jak tu jestem, ani 
razu Be nie widziałem go na dziedziń- 
eu. Nie wiem, jak dawniej było, Bowdu- 
rze, czyś ty nigdy stąd nie u schodził? 

Bowdur zakaszlał się suehym kaszlem 
i zamruczał. 

az tylko, kiedy mnie do protokulu 
py A Sgt cat 

— No on tu mógł całą zimę prze- 

w tem Adamonem ustroniu, to już 

wdy nie rozumiem, pre wił dziad Pań- 

ko. yszedłem tutaj, chłód był 
taki, że marznij, a on sam jeden 
w kaźni leży, w tym samyin kącie co i te- 


raz iw tym samym 
Zsinial cały jak pep i ust nie otwiera, 
słowa nie przemówi... _pochodzilem trochę 
po tej ciupie, rękoma dla rozgrzania się po 
iodrach uderzając, ale, widzę, bie to nie 
pomaga, krzyczeć więc zacząłem: „Ej, In- 
dziel powiadam, nie jestem ja przecie - sy- 
nem Bożym, że mnie męczycie? Tyłko fa- 
ryzeusze syna Bożego tak męczyli, jako 
wy mnie teraz męczycie? Burezeli oni tam 
troclię na mnie, w piecu wszakże napalili 
i cieplej niece nam się zrobiło. I ciągle 
tak było, póki się mrozy nie pokończyły, 
co drugi dzień palili... 

— A póki was tu nie było, dziadu, to 
całkiem w piecu nie palili? — zapytał An- 
drzej, drżąc jak na mrozie. 

— Bowdur powiadał, że palili, ale rza. 
dko burdzo, kiedy się im podobało. 

— Ba! a czemużeś im nie przypominał? 
zapytał Andrzej. 

— Z poczytka krzyczałem nawet na nich, 
ale bili mnie, bo sam jeden byłem, 

Sem jedev! krzyknął zdumiony An- 
drzej. Dlugoz tu sam jeden siedziełeś? 

— Culy miesiąc, przez ten czas nikogo 
tu nie przyprowadzali, a jeźli i przypre 
wadzili kogo, to na złość, mnie w innej 
ciupie zamykać kazali. 

No, a doktór nie przychodzi tu ni 


workiem przykryty, 


gdny? _ 

— O, tegoby jeszcze brakowało! Doktór! 
A któż mu zaplesi? z gorzką ironią — 
zapytał dziad. 

— Ba, przecież rozporządzenie jest ta- 
kie, aby doktór codzień, albo przynajmniej 
raz w tydzień obejrzał wszystkie więzienia, 
czy zdrowo w nich ludziom przebywać. 


— Może gdzie i jest rozporządzenie ta- | 


kie, ale nie w Drohobyczu! Co ram roz- 


| porządzenia! My sami sobie panowie! — 
— Więc tu nigdy nie przybywa rewizya 
żadna? 
— Nigdy, nikt tu nie przychodzi, — 
i baste! 


Vy. 


W kaźni wszczął się gwar. Więźniowie 
przebudzili się i powstawali, Stebelski tylko 
leżał jeszcze, a Bowdur wsparłszy glowę 
na ramieniu dumal przeżuwając bagę. Sta- 
ry żyd jął rozpytywać Andrzeja po äydow- 
sku naprzód, następnie po rusińsku, a sie- 
dzący na podłodze obok niego chłop, za- 
płakał znowu i ująwszy głowę w obie dło- 
nie kołysał się, to w tył, to naprzód, za- 
wodząc bezustannie przerywanym głosem. 

— I jakaż mnie., zła dola, za-niosła 
do tego Drohobycza! Czemużem nie sie- 
dział spokojnie w Borzysł-o-awiu,albom n’e 
kupił za te nieszezesae pięć szóstek, com 
zarobił, mąki dla dzi-ci, i nie poszedł do 
do-0-mu-ul... 

— Ot, dobry z niego gospodarz! żarto- 
wał dzizd — pracował dzień cały w Bory- 
sławiu, pięć szóstek zarobił i dziś, w dzień 
świąteczny wybrał się do Drohobycza chleb 
kupować. Ubrał się, nieprzymierzając, jak 
szewc w poniedziałek! Majtki — niczego 
sobie — zawsze to lżej iść kiedy człowie 
kowi dużo płótna u nóg się nie plącze. 
Sukmana też odświętna — poły podkasać 
chciał, a przez omyłkę, znać je poodrywał, 
A może gdzie w gościnie był, skąd przy- 
y go uchwycili, no, a grzesznemu człowie- 
kowi usiedzieć tradno, do miasta pilno, na 
ludzi popatrzeć i siebie pokazać, więc 
trach — trach! Poly zostawił i od do 


Tym sposobem liczba robotników? 
w stosunku do ludności kraju, wynosi oko-| 


jorych przyjaciół uciekl! A tu, skoro sig 
tylko pokezał i na samym pokaźnym miej- - 


acielo szczerzy wypuścić nie chcieli, za po-' 


garderobę i 40 rs. gotówki, 
(—) Plochliwo$6. Podczas przedstawie- 


scu przy kościele stanął, wnet apostołowie 
świę:i ku niemu przyskoczyli, pod ręce 
ujęli i klaniamy waszeei, powiadają, do 
chaty prosimyl... 

Chłop płakał 
inni się śmieli. i 

— Dziateczki mojo == zawodził — co 
tam z wami się stanie? zostawiłem was 
samych w chacie, drobiazg malutki, bez 
okruszyny chluba! poginą one tam z głodu, 
jak nie wrócę jutro do domn! 

— O, daleko jeszcze to „jutro!” — rzekł 
czarnowłosy Żydek, Trzeba” było “zaraz 
wracać, a nie do Drohobycza iść, szczęścia 
szukać!.., 

— C:, milezałbyś lepiej i nie rznął mnie 

bez noża! — krzyknął chłop i znów pochy- 
liwszy głowę zapłakał jak dziecko. 
Ależ nie — przemówił po chwili sta- 
nowczo, oni muszą mnie dzisiaj wypuścić. 
Cózem ja im zawinił? Czyn ja co ukradł, 
czym zabił kogo? Za cóż mnie trzymać 
moga..? Po tych słowach podniósł się 
2 podłogi i stanąwszy podedrzwiami, przy- 
lozyl twarz do zabitego okienka, kędy przez 
małą szezelivg widać było kawałek ziemi 
i migające jak cienie postacie, przechadza- 
Jących się po niej policyantów. 

— Dziadu Pańko! — odezwał się wtem, 
leżący na plecach chłop, dziadu pańko, 
czyście to wy zabrali mi z fajki resztę ty- 
tuniu? 

— Nie, odparł dziad — byl tam u was 
gość inny. 

— Któż to? — zapytał chłop, gęste cezare 
ne brwi groźnie marszeząc. 


wciągu. opowiadania tego, 


(D. c. 2) 
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Teatr Victoria. 


Tow. art. wokalno-dramatyczn. 
pod dyrekcyą 
JÓZEFA TEXLA. 
Drugi i ostatni występ 
Bolesława Ladnowskiego, 


art. teatr. Warsz. 
W sobotę d. 4 lutego 1888 r. 


Uczeń klassy IV 


szkoly rzemieślniczej, który był 
u mnie 1 lutego około 5 wieczorem 
w domu przy ulicy Ogrodowej, 
proszony jest o przybycie w wiado- 
mym interesie. 147—1—1 
Młoda osoba 
posiadająca nauki klassyczne, i zna- 
jąca się dobrze na gospodarstwie 
wiejskiem i domowem, pragnie przy- 
jat obowiązek do dzieci lub za 


(Murzyn Wenecki) Wiadomość w redakcyi pod literą 
Dramat w 5 aktach, Wiliamalp, P, 140—6—2 


ee RESTAURACYA HOTELU MAN 
Teatr Varieté TEUFFEL = 


Pod dyrekcyą otrzymała i poleca świeże ostendz- 
LEONIE SYLVANDLER kie i holenderskie 


CODZIENNIE Du ostrygi 


wielki koncert enee == 


i przedstawienie. PEF ortepian 
OBIADY i KOLACYE zagranicznej fabryki w dobrym sta- 


nie jest do sprzedania, róg Wi- 
po cenach umiarkowanych. Za do dzewskiej i Cegielnianej, d. Sztarka 
bre wina i szybką usługę poręczam.|w mieszkaniu Komisarza Sądowe- 


z s go Suszyńkiego. 145—3—2 
Eleganckie Domina 


84 do wynajgcia w magazynie méd 


E. Réder, 


Ulica Zielona N. 265b. 
148—3—1 


URZĄD STARSZYCH 


Zgromadzenia Stolarzy 


w Łodzi. 
Zuwiadania wszystkich p.p. maj- 
strów, że 


sesya kwartalna 


odbędzie się w poniedziałek dnia 
6 lutego r. b., o godzinie 3 po po- 
łudniu. 138—3—2 


Białe ząbki! 


ma katdy, kto je czyści codziennie prosz- 
kiem  Benedyktyńskim i płacze  Elixirem. 
Użycie kilku kropli Elixira Benedyktyń 
skiego rozpuszczonych w jól szklance 
wody, zapobiega 1 leczy próchnienie zębów 
bieli je i wzmacnia, jak również wzmacnia 
deigela wybornie, Upraszam  zaróció! 
uwagę na ten prawdziwy i nieomylny pre- 
parat, który ma te waźne przymioty, że 
przy używaniu go nigdy się nie cierpi 
na ból zębów. Cena Elixiru i proszku 
Rs. ] kop. 25. Główny i jedyny Skład 


W. domu moim przy ulicy Piotr. 
kowskiej Nr. 260b. od 1 lipca r. b- 
jest do wynajęcia na drugióm pię, 
trze mieszkanie, złożone z 5 pokoi- 
kuchni, korytarza, pokoju dla służ- 
by it. d. Bliższe wiadomości w 
kantorze moim lub też u rządcy 
domu. 


80—6—5 Handlającym odstępuje się rabat! 


Lokal Fabryczny 


składający się x suteryny, parteru i pierwszego piętra z dwoma 
salonami po 480 łokci każdy, z windą, kompletnem gazowem 
urządzeniem na 150 płomieni, wodociągiem, zlewem ną każdem 
piętrze, wozownią, stajnią i wszelkiemi innemi wygodami w War- 
J l szawie w środku miasta położony, jest do wynajęcia od każdego 
nego w magistracie lódz- czasu. Reflektanci mogą nabyć nawet i całą posesyę. 
Oferty pod literami (. D. przyjmuje Warszawskie biuro ogłoszeń 
Senatorska Nr. 26. 115—6—4 re 

‘ ‘Roku i mies) d 

1887 


ZW" Osoby posiad 
za kontramarkami, 


24 160321 
Września 


Administracya 
ustanowiona dla prowadzenia interesów domu Handlowego, pod firmą 


Martyntan Borysowski 6 Synowie 


niniejszem podaje do ogólnej wiadomości, że na dzień 6 (18) lutego r. 1888 w godzinach międży 
2 a 3 po południu w gmachu Administracyi w mieście Moskwie, części miejskiej, w Starym 
Dworze Gościnnym w Alei Kryształowej, w śpichrzu Borysowskich naznaeza się sprzedaż 

z wolnej ręki 


Przędzalni Bawełny 


: należącej do 
domu handlowego Borysowskich w mieście Perejesławiu-Zalewskim 


o 55,016 wrzecionach, 
z gruntem pod takową, z wszystkiemi zabudomaniami, maszynami i wszelkiemi rekwizytami 
i z wszystkiemi bez wyjątku nieruchomościami, należącemi do tegoż domu handlowego w guberni 
włodzimierskiej, ogółem około 12,200 dziesiatin ziemi z calem urządzeniem, budynkami i lasami. 
Sprzedaż rozpocznie się od sumy miliona rubli. Życzący przejrzeć opisy i dowiedzieć 
się o warunkach szczegółowych sprzedaży proszeni są o odniesienie się do Administraeyi Intere- 
sów Domu Handlowego Borysowski i Synowie pod powyżej podanym adresem. 


ności. 


ające 


W SOBOTĘ dnia 23 stycznia (4 lutego) 1888 roku 
W domu Koncertowym odbędzie się 


Wielka Maskarada 


na dochód łódzkiego towarzystwa dobroczyn- 


Grać będą dwie orkiestry, avtyleryjska i teatralna. 
Bilety do wejścia na salę po rs. 1 Kop. 30. 
wr 4 w centraluej Perfameryi W. KUŁAKOW.|58 już od dziś do nabycia u pp. Rudolfa Zieglera, Adolfa Otto, C. 
M. Silberstein, SKIEGO w Łodzi. 1364-16-12|]F. Klukowa, A. Königa, w księgarniach pp 
schera, a także w cukierniach pp. Wüstehubego i Meyera, zaś w dniu 
maskarady od godziny 7 wieczorem przy kasie domu koncertowego. 
| Za Uprasza się Sz. Publiczność, aby stosowała się w porządku tań- 
ców do rozporządzeń dyrygującego p. Józefa Michtera. Co 
do stroju, wymaganym jest kostyum lub strój salonowy. 
SC" Palenie papierosów i cygar wzbronionem jest we wszystkich 
lokalach domu koncertowego, z wyjątkiem bufetu. 
Początek o poon 9-ej 
ilety do lóż i galeryi, raczą okrycia dawać 


. R. Schatke‘go i L. Fi- 


wieczorem. 


znajdującej się przy lozach. 135—5—4 


go 


Sierpnia 60319] Warszawa |Lileasteiu|Menczy ńska 


% Komorows' 
Steinfeld |Okaziciel 


88 r. na stacyi towarowej 
icytacyę niżej wyszczególnione 


ki 


116—4—3 


Droga żelazna Fabryczno-Łódzka 
podaje do wiadomości, że w miesiącu Maju 18 
Łódź sprzedane będą przez publiczną i 
Pda dotad nie wykopione towary. 
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